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Jak Publiczność nauczcie niech się mędrzec sili,  ̂
JVly rodaków rozerwać chcemy w nudów chwili.

P I E  N I 9  D Z.
^Naśladowanie z Hiszpańskiego z Cienfnegos

N. złotej ziemia obraca się osi,
Pieniodz ruch światu ogólny  nadaje;
Stare wygładza, nowe praw a głosi, 
Zmienia narody i przedziela kraje.
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■Wydziera m itry , w  gruzach grzebie t ro n y ,  
Ozdabia berłem nieraz krwio zbryzganem, 
D rzo p rzed  nim zlękłych lu d ó w  milijony,
O jakże p ieniądz potężnym  jest Panem !

N a  rozkaz jego Rzym  p rzy ją ł  okow y ,
R unę ły  pyszne K artagieny m ury ,
Dziwiące ziemię p o w sta ły  bu d o w y ,
Skłoniły  karki niebotyczne góry.
Jemu uczucia podległe so duszy,
Dla niego człow iek zostawszy tyranem , 
Najświętsze związki krw i, b ra te rs tw a kruszyj 
O jakże p ieniądz po tężnym  jest Panem.

Gdziekolwiek błyśn ie  czarujące złoto,
P o d łu g  swej w oli  ogłasza w yroki;
Jeśli chce, cnota przestaje być  cnotą, 
Zbrodnia  śmiałemi postępuje kroki.
K łóci narody ,  w y rz y n a  i godzi,
Rozróżnia ludzi, lub stan rożni z stanem, 
K ojarzy  śluby, małżeństwa rozwodzi,
O jakże p ieniądz po tężnym  jest Panem !

P o d  jego pieczą podnoszą  się sztuki; 
Skutecznym bodźcem  jest płonnej w ym ow y; 
On doskonalił  swojemi nauki,
Pędzel D a w i d a  i d łuto Kaaowy.



Muza na jego posłuszna skinienia:
W iroili w ie s z c z e n i p r z e d  n ie m  b i l  k o la n em ; 

I ) l a 'n ie g o  ła tw ie j  t r u d n e  p ły n ę  p ie n ia ,

0  jakże p ien iędz po tężnym  jest Panem  !

U rzędy, w stęgi, jego dzierżę dłonie, 
S praw iedliw ości św ietno w aży  szalę, 
W aw rzynem  zw ycicztw  mężne zdobi sk rom 2)
1 n a w e t  sam ej p r z e w o d n ic z y  c h w a le .
Zgasłej piękności now e tw orzy  w dzięki, 
M arszczki na czole gładzi pooranem ,
K oi cierpienia, uspokaja jęki;
0  jakże pieniędz po tężnym  jest P a n e m !

N iezgiete na łzy  w ięzienia, zapory ,
Z głuchym  łoskotem  k ruszy  pieniędz- zło ty , 
D źw ięk jego m iękczy okruc ieństw  p o tw o ry , 
H artow ne zemsto z ro k  w y trę c a  g ro ty . 
Znajdzie ty tu ły  i szlachectw a znaki,
Tem u co  p o d ły m  w y c ie r a ł  k a f ta n e m , 
T c h ó r z ó w  n a  d z ie ln e  p r z e tw a r z a  ju n a k i;

0  jakże p ien iędz po tężnym  jest Panem  !

Za złoto pew nie kupisz przyjaciela,
D la złota żona, a moż zdradzi żonę;
P rzedać ojczyznę, iluż się ośmiela,
1 w ieży  braciom  narzucać shanbione;
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G dy b łyszczysz złotem , p łochy  Bóg miłości 
Chętnie ci strza ł sw ych p o ży czy  z kołczanem* 
N iestałe naw et ujarzmisz piękności,
O jakże p ien iądz po tężnym  jest Panem  !

Z ło ty  deszcz tw ard e  umie łam ać k ra ty ,
N a b rzęk  p rzy jem ny  złotem lskniocej s tro n y , 
Usną przedajne i straże i czaty,
Stuoczny A rgus um ilknie uśp iony .
N ieczułe serca i najdziksza cnota,
Gdzie w s ty d  po licu przebija rum ianem ; 
M iękną na w idok  czarow ncgo zło ta ,
O jakże pieniądz potężnym  jest Panem !

N iegdyś g dy  jęszbze człek b y ł człeka bratem , 
N iż złoto b y stre  da ły  poznać rzeki,
Ś w ięta  niew inność zarządzała światem ,
A złote w  tenczas pano  w ały  wieki.
Później gdy w szystko zmienił kruszec zło ty , 
G dy stan  w yniosły  drugim  w zgardził stanem , 
A zbrodnia miejsce zastąp iła  cn o ty ,
W iek jest żelazny, p ien iądz świata P a n e n t!

E d w a o d  M a j k o w s k i ,
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N O W I N K I  z  O  B  C  Y  C  I I

t e a t r ó  w .

O  P a n i  C a t a l a n i  d a n o  t e r a z  w  W i e d n i u  z d a n i e  

H a s t ę p u j o c e :  W  - w i b r a c j i ,  w  w d ź w i ę k u  g ł o s u ,  w  i n ­

t o n a c j i  w y ż s z y c h  t o n ó w ,  w  t r y l o w a n i u ;  s z c z e g ó ł -  

U le j  w  z d o b i e n i u  ś p i e w u  ,  r y w a l i z u j e  P a n i  L a t a ł a m  

z  P a n i  o  C a m p i  (* ) ,  w  p i ę k n e j  m e t o d z i e  t r u d n o  p r z y ­

z n a ć  k t o  m a  p i e r w s z e ń s t w o  c z y  P .  C a t a l a n i ,  c z y  

P a n i  S e s s i  i  B e r t in o t t i : w  m o c y  i  z a o k r ę g l e n i u  g ł ę b ­

s z y c h  t o n ó w ,  m a  r y w a l k ę  w '  P a n i  B o i t o o n m o ,  S z t u ­

c z n e  i  m i ł e  p ł y n i e n i e  p ó ł t o n ó w ,  ś m i a ł e  s k o k i  z  t o n ó w  

W y ż s z y c h  d o  n i ż s z y c h  ,  i  n a w z a j e m  z  n i ż s z y c h  d o  

W y ż s z y c h ,  n a d z w y c z a j n a  t ę g o ś ć  g ł o s u ,  s z c z e g ó l n i e j  

w e s t r e m a c h ,  s o  t o  o s o b l i w s z e  w ł a s n o ś c i  P a n i  C ą -  

T Al  a n i.

N o w e  d z i e ł a  d r a m a t y c z n e  w y s t a w i o n e  w  t y c h  

C z a s a c h  w  P a r y ż u  s o  n a s t ę p u j ę c e :  O p e r a  c z a r o ­

d z i e j s k a ,  K w i a t  m i r t u ,  c z y l i :  S t o  d n i  w

d n i u  j e d n y n i ;  z  m u z y k o  P a n a  C a t e l ,  k o m e d j a :  

M i z a n t r o p  w  O p e r z e ,  W o d w i l e : D w ó c h  

W a l e n t y c h ,  O d w i e d z i n y  w  S z a r a n t o ,

(*) P a n i  C a m p i  u r o d z o n a  w  L u b l i n i e  j e s t  r o d o w i t o  
P o l k o ;  z  d o m u  M i k l a s i e w i c z o w n a . W  r o k u  1 7 8 9  
ś p i e w a ł a  n a  s c e n i e  W a r s z a w s k i e j .   ̂ P a n  C a m p i  n a  
ó w c z a s  A k t o r  w ł o s k i  z a ś l u b i ł  j o  t e g o ż  r o  * u  
O b o j e  w k r ó t c e  u d a l i  s i c  d o  W i e d n i a  ,  g d z i e  < o  
t o d  P a n i  C a m p i  j e s t  j e d n o  z  p i e r w s z y c h  ś p i e w a ­

c z e k .
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D  o m w  P a n t e n ,  D r u g i  T e a t r  F t ' a n c n a *  
k i ;  M elodram m a: W y g n a n i e c  w  S z w e c j i *  
Te  wszystkie n o w o ś c i  ni a jo rozmaite po w o d zen ia ,  
lecz t e  k tó re  .ściąga jo licznych s łuchaczów so  Ope* 
ra  C z a r o d z i e j s k a :  K a p t u r e k  c z e r w o n y  z m u­
zyko P .  B o i e l d i e u  i Komedja; Familja K i i  n e t .

Dzienniki Parysk ie  wiele piszą q niemieckiej 
trajedji S a f o . P o d łu g  nich jest to  rzadkie zjawisko. 
Trajedja bowiem napisana prze?; Niemca , w  które'] 
so zachowane p raw id ła  trzech jedności, w  które']’ 
niema w id m a ,  tu rn ie jó w , k o n i ,  tuzina dekorac ji ,  
może się nazwać cudem. S a f o  ma wiele poda-, 
bieństwa do B e r e n i k i  I l a s y n a ;  przecież jako 
Trajedja nie w y trz y m a łab y  s ą d u ,  g d y b y  jo usiło­
w ano przełożyć na język francusk i,  ale ułożona ja* 
ko  Wielka O pera  m ogłaby  się bardzo  podobać.

N a  Teatrze F avart dano  n ied aw n o  w idowisko 
z dw óch  Komedji a ojńedwie na żą d a n ie , to jest: 
P o p i e l a t y  c z ł o w i e k  w ystaw iony  raz setny i 
D w  a j F i l  i b e r  c i  raz czterech setny.

W  Wiedniu oprócz trajedji S a f o  sprow adza 
teraz licznych w id zó w  Trajedja D o n  G u t  i e r  t łu ­
maczona z Hiszpańskiego, a napisana niegdyś przez 
K a 1 d e r  o n a. N ow ości rozmaite Pana K o c e .  
b  ii znow u zaczynają b y ć  modnemi. W zn o w io n a  
O pera  C y r u s  z m uzyko Pana M o s e l  bardzo się 
podoba ,  lecz najwięcej czynią dochodu A ntrepryzie
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B a le ty  s k ła d a j ą c e  s ię  ze i5 o  dz iec i ,  k t ó r y  c h  m i s t r z e m  

je s t  P .  H o r  s z e l t .  M e l o  d r a m  m a F r a n c u s k i e  M a -  

c h a b e u s z e ,  p r z e ł o ż y ł  w ie r s z e m  n a  j ę z y k  n ie m 'e c -  
ki K s io d z  W e r k e r ,  k to r e g o  w y s t a w i e n ie  m a  k o s z to ­

w a ć  k i lk a n a ś c ie  t y s i ę c y  R y ń s k ic h .

P l a n  d o  n o w e g o  T e a t r u  w  B e rl in ie  p o d a ł  a r .  
c h i te k t  S z y  n  k e 1. P r z y  z a ło ż e n iu  te g o ż  T e a t r u  

H ra b ia  B a u i i n  m ia ł  m o w ę ,  w  k tó r e j  d o w o d z i ł  ze w z r o s t  
S c e n y  Niemieckie ')  i jej ś w ie tn o ś ć  p o w s t a ł y 'o d  c h w i ­
li  w  k tó r e j  r o d a c y  u t r a c i l i  g u s t  d o  o b c y c h  w id o w is k .  
K s io z e  ‘W ilh e lm  d r u g i  s y n  K r ó l e w s k i  z a ło ż y ł  w ę g ie l ­

n y  k a m i e ń ,  d o  k tó r e g o  były z a łą c z o n e  m e d a le  b i te  

h a  p a m i ą t k ę  I f la r ida .

W  K o p e n h a d z e  je d e n  z P r o f e s s o r ó w  n a p i s a ł  o- 

r y g in a In o  k o m e d jo :  W i e c z ó r  a r a n e k ,  t o n i e  

jest j e d n o .  A u to r  daw nie 'j  d o  p i s m  p e r j o d y c z n y c h  

p o d a w a ł  { r o z m a i te  p r z y c i n k i  n a  w sz e lk ie  s t a n y .  Pu_ 

B l iczność  o c z e k iw a ła  p o m y ś ln e ' j  p o r y  a b y  s ię  m o g ł a  
p o m ś c ić .  P i e r w s z e  w y s t a w i e n ie  tej jego  k o m e d j i  b y ­
ło  je d n o  z  n a jb u r z l iw s z y c h .  N ie  p o je d y n c z o  a le  c h o ­

ra m i  g w iz d a n o .  N a  d r u g ie  w y s t a w i e n ie  w e z w a ł  A u ­

t o r  p o l ic jo .  P u b l ic z n o ś ć  j e d n a k  w sz e lk ie  u s i ł o w a n ia  

a  n a w e t  i g r o ź b y  p r z e m o g ł a ;  z a k u p io n o  a n a w e t  

p r z e p ł a c o n o  w  te n  d z ie ń  w s z y s tk ie  ś w is ta c z k i ,  i s z tu ­

k a  d o k o ń c z o n o  n ie  b y ł a .  T a m ż e  w  t y m  r o k u  n a  u- 

r o c z y s tość  u r o d z i n  K r ó l e w s k ic h  g r a n o  p i e r w s z y  r a z  

O p e rę :  P r z e r w a n a  o f i a r a ,  k t ó r o , z z a p a łe n t
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przyjęto, (w W arszawie w języku Polskim ta Opera 
pierw szy raz dano była roku 1802).

W Niemczech modno jest teraz  Dramma B i* 
t  w a p o d T e  r  n o p i 1 a m i, ' m ieszcząca wiele za­
stosowań do dzisiejszych politycznych okoliczno­
ści; a najulubienszym Aktorem komicznym Pan 
W u r m .  Dziś on w  Hamburgu odbiera itysioczn#  
oklaski i liczne dochody.

Pan G ra n d  y Il l e  , znany Aktor Francuzki w W ar­
szawie ma w krótce w  Paryżu w ystopić a l a  Co* 
m e d i e  i r a n o a i s e  d a n s  1’ e m p l o i  d e s  f i n a n ­

c i e r  s e t  e t  d e s  m a n t e a u x .

Panowie F iszer, S iboni, i Biuce,  so  te r a z  w  P e ­
te r s b u r g u .

Tak wielkie upały  panują w  Rzymie, iż od 
mięt i c 1 prawie n ikt nie byw a w  Teatrach.

Pani L e d ó c h o w s k a  w  przeszłym miesiącu pier­
w szy raz okazała się na Scenie W ileńskiej, i w  ciągu 
jednego tygodnia grała role L ady M a c h b e t ,  R o ­
z y  n ę w  dwóch słowach, i A n i e l e  w  Z m y ś l o ­
n y m  N i e w i n i ą t k u .

D -
'wpri g r t e r
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D U M A  p o d  S M O L E Ń S K I E

p rz e z  A nton iego  G óreckiego .

T en  b ieg  D n ie p ru , ten  szczy t w ieży . 
Ja k  m i w ie le  p rz y p o m in a ,

T u  sta ło  k ro c ie  ry c e rz y ,
T u  śm ierc i b ita  godzina .

Ja k  W tenczas g rzm ia ło  s tra sz liw ie ,
A jaka c ichość  w  tej p o rz e ;  ; ; 

G dzie k re w  p ry s k a ła  po  n iw ie,
T rz o d a  ig ra , ro ln ik  orze;

G dzie s trz a sk a n y  d o b  ten  s te rc z y ;
T am  o rze ł w zn o sił się b ia ły ,

T am  b ieg o c  w  ogień  m o rd e rc z y ; 
P o lsk ie  Szeregi p a d a ły ;

Jak  tu  w ie le  b rac i m oich,
Jęcza ło  w  ś ró d  k rw i strum ien i; 

P o leg li za z io m k ó w  sw o ich ,
I śpię* w  g ro b a c h  zapom nieni;

O Boże! co z m og ił ło n a ;
W skrzesisz  lu d y  w  so d u  chw ili; 

T y  p am ię tasz  ty c h  im io n a ,
K tó rz y  za k ra j sw ó j w a lczy li. 

T om  III.

M.

20.
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M I Ł O Ś Ć  U T A J O N A .

Pow ieść.

(Dokończenie)

Ż największo niechęcią p oddaw ała  się Rozalja 
w oli m atki, jak g d y b y  przeczuw ała, że dom  ro d z i­
cielski najmniej jest zdolnym  do przyniesienia ulgi 
jej u tajonym  cierpieniom. Po  długiej drodze w ró ­
cili nakonicc do dom u.

Ojciec, siostra i W ładysław , z ciężkim sm utkiem  
dostrzegli, że R ozalja pow róciła  bardziej choro i b a r­
dziej słabo niż odjechała. Uważano to  za obowiązek, 
sumienia w szystko uchylić, ażeby koniecznie dociec 
p raw dziw ego  p o w o d u  jej tęskno ty , i ażeby ocalić 
Rozaljo. Z szczero p rosto to  dziecinno odpow iadała 
na  w szystkie pytania; iż jest zdrow o i szczęśliwo p a­
trz ą c  na szczęście drugich. C ierpienie moje (dodała) 
samo z siebie odejdzie.

Już zaczynała dom yślać się W aler ja, że może 
m iłość utajona Rozalji ku W ładysław ow i, jest źródłem  
jej tęsknoty ; ale sp o k o jn o ść i niejaka oziem błość, k tó ­
ro  Rozalja dla niego okazyw ała, zupełnie jo oszuka- 
ły ; zdaw ało jej się rzeczą n iepodobną, aby  dziew czyna
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zakochana, chciała u n i k a ć  tow arzystw a osoby tak  jej 
niile;. Zaczęto śledzić czy Rozalja n ieokazyw ała  ko* 
niu większej ufności niż innym , czy m iędzy osobam i 
k tó re  odw iedzały  dom  Państw a M. nie znajdow ał się 
laki, coby  na niej żyw sze w rażenie uczynił, i do kto* 
t'cgo b y  czuła jako skłonności Ale darem nie, w szy­
stkie dochodzenia b y ły  bezskuteczne. Musiano ocze­
kiwać na to  ażeby dobroczynna ręk ś czasu, rozw io ­
d ł a  tęzagadkęj

Niespodziewanie p rzy jechał do rodziców  po u r ­
lopie m łody  L udw ik. J e g o  przytom ność ożyw iła ca- 
łę rodzinę, k tó ro  p rzy g n ió tł sm utek Rozalji. L udw ik  
był słusznym m ężczyzno, posiadał czute ig o ro c e  ser­
ce, sposób m yślenia szlachetny i b y ł szczerze p rzy ­
w iązany do familji. D la tego  i on m ocno uczuł sm u­
tno odm ianę k tó ro  ujrzał w siostrze swo]e). Co dzień 
Slę stara ł jo rozw eselać, i spędzać jej tęsknotę. Z po 
Wodrtjego p rzybycia  częstsze b y ły  przechadzki i za­
baw y, do k tó ry ch  zawsze należała Rozalja, i starała 
$1ę ile m ożności, być w esołę i uspokajać ro d z icó w -

P rzybyc ie  b ra ta  stało się p rzyczyno  małego 
swięta familjinego. K o rzy sta ł z tej okoliczności W ła­
dysław , i uprosił rodziców , ażeby w  tym  dniu mo 
gły  b yć zaręczyny. Rodzice k tó rz y  już daw no w i­
dzieli stałe przyw iozanie m łodej p a ry , bez trudności 
na tę p rośbę p rz y s ta li N aw et zgodzono się na to-

20 *
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iż p rzed  odjazdem  bra ta , za parę tygodn i nastąp i we* 
sele.

N ikt z praw dziw szo  radością ' niem ógł dow iedzieć 
się o zaręczynach W alerji z W ładysław em , jak Roza- 
lja. Z achw ycona ze łzam i ukontentow ania uściskała 
siostrę  i stara ła  się przyspieszyć tak  przysposobienie 
w y p ra w y , jak i p rzygo tow ania  wesela. G dyby  Wa- 
lerja  m ogła mieć kiedy jakie podejrzenie, iż jej sio­
stra  kocha W ładysław a, to podejrzenie znikłoby te­
raz  zupełnie.

Dzień w esela sio stry  coraz bardziej się zbliżał. 
Z daw ało  się iż now e życie natchnęło  Pioza! )9- T y l­
ko  na  dzień p rzed  ślubem  w róciła  się daw na tęskno­
ta , po łączona z często nieprzytom nością u m y słu , i 
z pew nym  rodzajem  niespokojności k tó ry  jo często 
napadał. Przez to tak spadła z sił, że m usiała pójść 
do łóżka. Jednakże w sam  dzień wesela zdaw ało się 
iż odzyskała m oc i w esołość. O puściła łóżko, p o ­
m agała siostrze do ubrania i naw et chciała jej to w a­
rzy szy ć  do ołtarza, ale jej tego na  p o radę  lekarza 
trosk liw i rodzice odm ów ić musieli.

G dy się nakoniec zaproszeni św iadkow ie i go­
ście zebrali, a u ro czy sty  odgłos dzw onów , P aństw a 
m ło d y ch  w ezw ał do kościoła, ażeby ich św iętym  i 
w iecznym  po łączyć  zw iązkiem , na ów  czas Rozalja
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nie b y ła  już P an lo  sam ei siebie. P rz e ra ż o n a  rz u c iła  
się siostrze do  szy i, u c a ło w a ła  jo i u śc iskała , p o rw a ­
ła  p ra w ie  k o n w u lsy jn ie  r ę k ę  "W ład y sław a , śc isnęła  

jo m o cn o  i rzęk ła : „ W ła d y s ła w ie ! kValeijo ! b odzcie

szczęśliw i!”

W  k ro tc e  u da ło  się całe to w a rz y s tw o  do  k o śc io ła . 
RozaVja d łu g o  ich  oczym a ścigała; n akon iec  w ró c iła  
do p o k o ju  i zam k n ęła  się. S p o strzeg ła  to  d z ie w c z y ­
na służąca , k tó ra  do  niej b a rd z o  b y ła  p rz y w ią z a n a , 
poszła  za n io , d l a  p rzy n iesien ia  jej p o m o c y  w  p o trz e ­
bie. U jrzała p rzez  d z iu rk ę  o d  k lu cza  iż U ozałja u- 
k lęk ła  p rz e d  s to łk iem  i d łu g o  sp o k o jn e  łz y  la ła , i  
ty lk o  raz  zaw o ła ła  g ło śno : „O  B oze. zlituj się nade-
tnno , n iedaj m i u lec  p o d  c iężarem  cie rp ien ia .

Za k w a d ra n s  w y sz ła  ze sw ego  p o k o ju , zd aw a­
ła się co k o lw iek  spoko jn ie jszo  niż p ie rw e j. Jed n ak że  
co ch w ila  b ieg ła  do  okna d la  zobaczen ia , c z y  n o w o ­
żeńcy nie, w ra c a ją  z k o śc io ła . G d y  się nareśeie  uli­
ca ludźm i n ap e łn iła , a m ło d a  p a r a  w ra c a ła  do  d o m u , 
B ozalja  n ie  p o tra f iła  za trzym ać  sic. w  p o k o ju . W y ­
biegła p ie rw sza  na  sc h o d y , i p ie rw sza  p o w in sz o w a ­

n ie  im  złoży ła .

D zień  w esela  u p ły n ą ł  w śró d  uciech  d o m o w y c h , 
k tó re  jed n ak  za tru w a ła  m y śl, że w k ró tc e  najm ilsze 
dw ie o so b y  opuszczą  dom  ro dz ic ie lsk i. Już ku n -
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czy ł się urlop  L udw ika m usiał pow racać do w ojska 
a W alerja m iała przenieść się do dom u męża. N ad ' 
zw yczajna spokojność i cichość pow in n a  by ła  nastę­
pie w  dom u, k tó ry  d o to d  tak często b y w ał siedliskiem 
wesołości.

Jednak  te p rzy k re  chw ile rozłączen ia u p ły n ę ­
ły  spokojnie. L udw ik  w k ró tc e  po ślubie W alerji p o ­
w ró c ił do p u łk u , a W ładysław  swojo m łodo żonę 
ząbrał na now e gospodarstw o. T eraz g d y  się ju ż  
zmniejszyła familja, i musiała obchodzić się bez p o ­
m ocy W alerji, Piozalja pośw ięciła się zupełnie s ta ra ­
niu  w ynagrodzenia rodzicom  stra ty , jaką w  osobie 
jej siostry ponieśli, Ile słabość sil jej pozw alała , od­
d aw ała się gospodarstw u , aby  ulżyć cokolw iek m at­
ce, odw iedzała często siostrę, k tó ra  naw zajem  k ilka 
ra zy  w  tydzień  pi'zepędzała z mężem w ieczór u ro ­
dziców .

W idok słodkiego szczęścia w  m ałżeńąkietn po ży  
ciu, jakiego doznaw ała W alerja, b y ł dla Iłozalji bal­
samem jej sm utek gojącym . P raw ie każdego razu  
k iedy  się siostry  w idziały  z sobo p y ta ła  się llozalja 
W alerji: „Jestżeś ty  praw dziw ie z tw oim  mężem szczę­
śliw ą ? Czyliż on ciebie jeszcze tak kocha jak  ęię 
daw niej kochał ? Jestże on zawsze tak  d o b ry , tak  
czu ły  jak daw niej ?’’

S iostra z ogniem m iłości odpow iedała na  te p y ­
tania; to  na cały  dzień rozw eselało dobro  Rozałjo*



Mimo w sz y s tk ic h  u s iło w a ń  jakie d o k ład a ła , ab y  się 
pokazać  ży w szo , w id z ia ła  je d n a k ie  z bo jazn io  n iesz­

częśliw a ro d z in a , ze jej s iły  w id o czn ie  n ik ły , i g d y  
wszystkie s ta ran ia  lek a rz a , a b y  nie dać  zw ięd n ąć  
tej p ięknej ro ślin ie , p o k a z a ły  się bezsk u teczn e , o św iad ­
c zy ł n akon iec  ro d z ico m , i i  s k r y ty  jakiś og ień , tra ­

w i ży c ie  ich  c ó rk i ,  k tó re g o  zgasić nie m oże.

W ty m  zaszła w  c io iy  W ale r ja ; z zach w y cen iem  
do w ied z ia ła  się jej s io s tra  i i  w k ró tc e  c io tko  zosta­
nie; ro sp ra w ia ła  u s taw iczn ie  jak  trz e b a  będ z ie  w y ­
chow ać d z i ę c k o ,  a ie b y  b y ło  p o d o b n e  do  o jca  i m atk i.

Z tro sk liw o  s ta ran n o śc ią  p rz y g o to w a ła  d la  dz iecięcia  
ró żn e  sukienki, k tó re  k o ch an e j s io strze  o fiarow ała*  

Jed n ak  jeszcze p rz e d  p o ło g iem  W aler ji, tak  b y ła  sła
b o , iż w iększo  część d n i a  w  łóżku p rzep ęd z ić  m usiała .

G d y  się już zb liża ł czas p o ło g u  n iezm iern ie  ża ło w a ła  
że z p o w o d u  sw ojej w łasne j c h o ro b y  nie jest w s ta n ie  

po m ag ać  sio strze , i z a tru d n iać  sic g o sp o d ars tw  

d om ow ćm .

W a le r ja w y d a ła  n a  św ia t śliczno có rk ę . K oza. 
ia zaczęła  jo m ęczy ć  p ro ś b a m i, ażeb y  jej d z iecko  
p rzy n ie s io n o ; i - y W o ś c io  p rz y c isn ę ła  je d o  serca . 
N a  usilne  żodanie  m usiano  dać có rce  jej im ie. O d  
tej ch w ili żaden  dzień  u p ły n ą ć  n iem óg ł, żeby  d z iec ię­

cia n iew idzia ła .

A le co d zień  b a rd z ie j n ik ły  siły  d o b re j d z iew ­
czyny; można b y ło  p rzew id z ieć , że w k r ó tc e  ta k  p o -



w oli zgaśnie jak , lam pa. W  w ieczór pew nego dnia 
k tó ry  dość wesoto p rzeży ła , uczuła się. nagle tak  o- 
słabicno, iż m usiała w ezw ać p o m o cy  lekarza. Ten 
niem ogł dłużej utaić p rzed  rodzicam i niebespieczeń- 
stw a w  jakiem sio. znajdow ała. Rozalja przeczuw ając 
zgon sw oj w ezw ała Księdza, k tó ry  jo p rzy g o to w ał na 
d ro g ę  w ieczności. Ale rap tem  p o rw a ła  się. z łóżka 
i zaw ołała do p rzy to m n y ch  rodziców : „Z aklinam  
w as, przynieście mi m łodo Rozaljo,”

Ledw ie przyniesiono  dziecię, w zię ła  je R ozalja 
z w idoczno radością  i uspokojeniem  na ręce, przy* 
cisnęła do serca, i rzek ła  cicho kilka słów  niezrozu­
m iałych. Dziecie jak g d y b y  przy tom nością  sw ojo 
ch cud° u lżyć ostatnie chw ile um ierającej, siedziało 
u niej spokojnie i zasnęło. I Rozalja miała już za­
snąć , ażeby k iedyś obudzić się w  szczęśliwszej p rz y ­
szłości. K onw ulsyjnie objęła dziecię, zadrżała, a du ­
sza jej tam  uleciała, gdzie jo w ieczna czekała spo- 
kojność. Rodzice w  milczeniu stali przerażeni p rz y  
łożu  ukochanej córki.

G dy już zgasła Rozalja, chciano jej spioce dzie­
cię odebrać, ale tak  m ocno trzym ała je ręko , iż z t ru ­
dnością  potrafiono je w ydrzeć. W  rysach  umaidej 
m ożna by ło  jeszcze w idzieć uśmiech w eso ły ; zape­
w ne spokojnie zasnęła.

M atka niem ogoc się pocieszyć, rzuciła się na jej 
ciało, i spostrzegła w stążkę k tó ro  Rozalja nosiła na
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szyi. R o zw iązu jąc  jo znaleziono  p a p ie r , na  k tó ry m  

b y ły  nap isane  te  s łow a:

N a jd ro żs i R odzice  !

»Gzuję iż n iezad ługo  ro z łą c z ę  się z w a m i, i to  m ię 
najbardzie j b o li . N im  p rz e jd ę  do  w ieczn o śc i, 
m uszę  w am  o d k ry ć  p o w o d  m oich d łu g ich  c ie r 
p ień . G d y b y śc ie  m niej b y li  w  życiu  na m nie ła ­
sk aw i, p o n io s łab y m  z so b ą  tę  ta jem n icę  do g ro ­
b u . K o ch a łam  W ła d y s ła w a , alem  m u  n ig d y  
m ojej m iło śc i p o zn ać  nie da ła . W id ząc  że k o ­
ch a ł W a le r  jo i że n aw zajem  b y ł  o d  n iej k o c h a ­
n y m , p o stan o w iłam  p o k o n ać  sk ło n n o ść  m o ją  

k u  n iem u i c h o ć b y  m nie  to  ży c ie  k o sz to w a ć  
m iało , chciałam  z m iło śc i m o je j, d rog ie j s io strze  
u c z y n ić  o fiarę . C zuję n a jż y w sz ą  ra d o ś ć , że 
ic h  w id zę  sz c z ę ś liw e m i, i to  je s t m o ją  n a g ro ­
do . W a lk a  m ięd zy  m iło śc ią  a p o w in n o ś c ią , 
w p ę d z a  m nie zaw cześnie  do  g ro b u ; ale zyć  
b ę d ę  w  m ojej s io s trz e , i m a m  n adzie je , ze się 
k ie d y ś  w s z y s c y  z n o w u  zobaczem y . P o św ię ć ­
cie k ochane j c ó r c e  choć jedno  łzę l i to ś c i ; b ę ­

d ę  za w am i m o d liła  się w  n iebie.

R ozalja .”

T a k  r o z w i ą z a ł a  s i ę .  t a  o k ro p n a  zagadka . N ie  
Wspomnę j a k i e  uczu c ia  p rz e ję ły  ro d z ic ó w , W ale-
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rjo i W ład y sław a , gdy doszli tej tajem nicy, któ­
ra  ty lu  dom ow ych sm utków  by ła  p rz y c z y n o , a 
tak  bliskie miała ź ród ło .

T ak  zgasła m łoda dziew czyna w  najpiękniej­
szych lalach  ż y c ia , w  ciche’j w alce samej 7, sobą1 
i  w  p rzek o n an iu , że przez o tiarę w łasnego szczęśęM 
szczęście sio stry  zapew niła.

B A L E T N I C Z K A ,

przez Antoniego Góreckiego.

D źw ięk lu tn i p rz e rw a ł m ilczenie, 
Tysioc się oczu zachw yca,
Miła jak św iatło  księżyca,
Szybka jak gronu; błyśnienie,
D ała skok p iękna dziew ica.

Spadła jak p o to k  z w ierzchu A lpów  skały; 
A te raz  p łyn ie ,
Jak  po dolinie,
S trum yęzek  m ały;
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Co niw y kraje,
C ichem i w o d y ,
I  w ś r ó d  o c h ło d y ,
Ż y zn o ść  ro zd a je .

Jakże  w y ra ź n ie  łag o d n o ść  duszy ,
’YY b łę k itn e m  m ięsaka jej oku;

G dzie się p o ru sz y ,
N ic  n iem a u joć , n ie  p rz y d a ć ,
W d zięk  to w a rz y s z y  w  k ażd y m  jej k ro k u , 

A n igdzie  m usu  nie w id ać .

Ju ż  o r ła  lo tem  w zn io sła  się do  g ó ry ,

Juz ję  s trac iem y . • • N ie , z n ó w  w ró c iła .
T a k  sk o w ro n eczek  w y n ie s io n y  w  c h m u ry , 

W raca na ło k i, gdzie go czeka  m iła.

A ch jakże sz y b k o , jak  s trz a ła , chyża ,

K u  nam  się zbliża.
L ecz  co raz  p ę d  jej w olnieje;

T a k  k w ia ty ,
P rzeb ieg a  Zefir s k rz y d la ty , 

p ó k i  n a  k tó ry m  om dleję .

'  S tan ę ła  - k o g ó ż  to  d a rz y ,
U śm iechem  A nielskiej tw a rz y  ?

O w y ! co z lu d z k ic h  serc  p ró b ę  ro b ic ie ,
A h ! m iejcie lito ść  n ieb ian ie ,

N iech  m oje serce  kam ien n em  się. s tan ie , 

A lb o  jsj w d z ię k ó w  ujm ijcie.
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W IADOM OŚĆ M ETEO RO LO G ICZN A .

P o  ośm iodniow ych sło tach  przysłano  została 
Redakcji do um ieszczenia następująca;

W iadom ość M eteorologiczna.

W ieszże czem u juz tydzień słońce nie jaśnieje?
Czemu nieba posępne ciogle w e łzach to n o ?  

O to ja z jednej s tro n y  traciłem  nadzieję,
Z drugiej zaś Pani moja by ła  zachm urzony.

P różno  R ed ak to r p rzek ładał A utorow i, iż n ik t 
nie uw ierzy  takiej n iepogód przyczynie, ośw iadczył 
bow iem  w  odpow iedzi;

Jeśli d la  w jazdu jednego Augusta,
Jak  nas zapewniajo usta 
P o e ty  pełnego chw ały ,
Deszcze naw et lać przestały .

Czemuż mniej godnym  w iary  m a b y ć  moje słow o, 
Ze dła dw óch osób padać zaczęły n a now o.
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R O Z P A C Z  K O C H A N K A

z l la g e d o rn a .

„  O sro g a  L a u ro  (rzecze Jan u sz  sm u tn y ,) 
W z g a rd y  m ojej nie p rzeży ję ,
D zisia j c zy n  spełn ię  o k r u tn y ,

D ziś d la  ciebie się zab iję  !”
L ec i sożnistem i k ro k i,
N a  d ach  w y so k i,

I g d y  sk o czy ć  z g ó ry  żoda,
P u m a , ro z m y ś la  . .  i n a  d ó l  sp o g ląd a ,

A w tem  p o łu d n ie  n a s ta ło ,

G ło d n em u  jeść się zach c ia ło  ,

Jak o ż  w r ó c i ł ,  s iad ł p rz y  s to le ;
0  L a u ro , (rzek ł) L a u ro  s ro g a , 
P rzy s ięg am  w  ob liczu  Boga.
Z go n  n ad  życie  p rzen ieść  w o lę ,

1 w  o k a  m gnien iu
Z a nóż  p o rw a ł  w y o s trz o n y .
„ T en  z ro b i koniec c ie rp ie n iu ,
I  dziś k rw io  będz ie  z b ro c z o n y .”
W z n ió s ł o c z y ,  w z y w a  n a  ra tu n e k  n ie b a , 
1 za c z ą ł w  zem ście - k ra ja ć  k a w a ł chleba*
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Przebić się (mówił) odwagi za wiele *
Ból jest nieznośnym, dolegają blizny, 

Cnotliwy Sokrat miał umierać śmiele,
Jak 011 w ypiję zjadliwej trucizny,
Porw ał się z krzesła, swo Laurę przeklina,
I spełnia kielich - Szampańskiego wina.

Trzeba inaczej radzić sobie będzie,
Trzeba rozpaczy dni moje pośw ięcić,
I słynąc zgonem szczególniejszym w szędzie, 
Kazał gwóźdź przynieść i pew róz ukręcić, 
Lecz go zawistne w yroki ścigały,
Pow róż by ł słaby, a gwóźdź by ł za mały.

Już wieczór swoje rozpościerał cienie,
Kiedy kochanek zaklął się na dusze,
Ze jakoś swoje ukróci cierpienie,
W ięc rzekł po chwili oto sie uduszę,

c c
W ydatki łożyć na śmierć jest dziwacznie* ’* 
N akrył więc głowę - i spał do dnia smacznie.

Ferdynand C h o t o m s k i .
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M O B Y  P A R Y S K I E .

K apelusze  7. g azy  trz y m a ję  zaw sze p ie rw sze  
tiiiejsce ; g a rn iro w a n e  so zw y k le  w  ro ż n y c h  ksślał* 

lach: Z am iast um ieszczonej g ir la n d y  z k w ia tó w  po*
n iiędzy  g a rn iro w a n ie  > często  w id z ieć  n io zn a  u  ka* 
peluszy  ro z rz u c o n e  k w ia ty  tu  i ow dzie . K a pel u* 

szyki z k re p y  c y try n o w e j stro jo  szk o ck o  w sto zk o , 
k w ia ty  z k a lin y  na leżo  do  n a jm odn ie jszych . O dej­
m ują w ie le  z d łu g ich  w ło só w  d la  ro zsze rzen ia  czu­
t a  z p rz o d u , k tó r y  sic sk ład a  zznaczne'j lic zb y  lo k ó w . 
£  teg o  p o w o d u  g łó w k i u  k sp e lu sz ó w  n ie ró w n ie  n o ­
szą n in ie jsze , in ie ta k  b a rd z o  jak  daw nie j na  p rz ó d  
W ysun ię te , p o n iew aż  te ra z  w ło s y , juz n ic  na  w ie rz ­
chu lecz  z ty lu  g ło w y  w iozo . C zapeczk i także  so 

ta rd z o  n isk ie . S ta n y  u  suk ien  d łu z sz e , a s z a ily  
długie i szerok ie  m ajo ko iiće .

Ż a d n y c h  n ie  dajo  szn u i'kow  d o  p a n ta le o n o w  
k tó re  noszo z n an k in u  lu b  b ia łe  , częściej jednak  n an - 
k inow e. JN iektórzy E leg an c i d la  ró ż n ic y  u zy w a jo  
P an ta lio n ó w  sza raczk o w y ch  , z p o d w ó jn o  w y p u s tk o

Ptnisowo,

S Z A R A D A .

P ie rw sze  znajdziesz w  w rz ą c e j w o d z ie , 
D ru g iem  jeździć te ra z  w  m odzie ,
AVszystko p o łą c z o n e  z so b ą ,
G łó w  kob iecy ch  jest ozdobo .

S. E*
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L O G O G R Y F .

Ma m w  sobie lite r dziew ięć, w  różnym  ich rozbierz# 
Masz W łoskiego Poetę, w  E popei w zo rze ,
Masz tego , co H erb  łoezy ł do orła P o laków , 
N adezym  w znosi swe n iu ry  s ta ro ży tn y  K raków - 
Jest i to  co Polakom  każdy dzisiaj p rz y zn a ;
Źe Im zawsze tak  drogie jak luba ojczyzna,
S z u k a j  dalej, masz jeszcze co rolnik upraw ia.
Co najwięcej na m orzit dziś Anglia w ystaw ia 
I to co jest szczególno w arow nio  Fortecy- 
]Na czym do uczt w esołych  zasiadali G recy, 
W szystko by ło  na  tron ie  za naszej pam ięci;
Polska jem u ośw iatę i nauk  w zro st święci.

P  er ekł a d o ws ki.

S łow o szarady w  przeszłym Numerze umieszczonej 
jest M y-śłiwy.


